
msTüA im m p yia m $ m
- •  /

vNl

k -
;^ / A  W O i^ fO ? ( ^ A ^ / A  1 ffAj/A^

/a

SOi

II

51.1
100,J

w k ^  P 0 U K K H
100,1^

Iv
V 7 "

/

w.

 ̂gEPOALlKArf̂ KlEJ k m n  tUSZPA m i U L
CENA: so CTS. I I .  p a z d z i e r n i K a  1 0 3 7

JEDNOSOliV P O K O N A M Y  FASZYZM

11.743,1

I Nieraz juz pisaliśmy w Da.- 
onszczaku o k>vestji jednos- 
ug;adiiienia silniejszej koa- 

ntracji sil frontu ludowego. 
|lâv’aloby sie, ze juz dose pl- 
Usntj' o tej sprawie. T;ik je- 

nie jest. Sprawa jedności 
du hiszpańskiego, prowadza- 

|go wojnę nie schodzi z por- 
liii dziennego zagadnień pô  

)'ki hlszpan.skiej. Dziś, gdy 
hodzimy coraz dalej w nowj- 

• wojny, tym bardziej wy- 
va sie na czoło hasło jednos- 
haslo zespolenia wszystkich 

I walki ze wspólnym wrogiem. 
|.Nas, walczących o wolność 
hi Hiszpanii zj'wo obchodzą 

lizystkie kwestje, którymi 
rje ten lud. Zagadnienia po- 
b'lä nowej Hiszpanii su dla 
Iś sliarlmica nauk w walce 
[wolność naszego kraju. In- 

Bujemj’ stale o zwyciest- 
acli na froncie, informujemy' 
nfonnowac będziemy o zwy- 
fcstwach na tyłach, .scisłe z 
pntem związanych. Z jalui 
osi'ia możemy douie.so bo- 

|>vnikom naszym, ze lud his- 
Bski pokonał wiele t-udnos- 

I stojących na drodze do zje- 
|orzenia, ze robotnicy, chłopi, 

bnomieszczanie sa dziś har­
fuj zespoleni, niz wczoraj, 

atakować i Wo razem ws- 
ęo wrogu.

■ryzys w. U. G. T. został zlJ- 
J'idowany. Na miejsce starej 
ekutj-wy, nie reprezentującej 
ipansldej klasy robotniczej 
btala -wybrana nowa. 
piekszoscia 32 organlzacyj 
wodowj'ch na 42 Istniejące 

|l>owledzlell sie robotnicy his- 
®scy przeciw rozłamowym 

[idencjom. Nikormi nie ud:ł 
' "Tgrac dla swoich ambicji 
rtstych proletariatu Hłs- 

Nowa egzekutywa, aa

czele której s to^od z górników 
asturyjskich GonzńJez Peda. 
rozpoczęła prace od rozszerze­

nia 1 wprowadzenia w życie 
paktu jedności z C. N. T. Prze- 
zwyclezenie kryzysu w U. G. T.,

D O  TO W A R ZY S ZY  X III B R Y G A D Y  
IM. J. D Ą B R O W SK IE G O

Drodzy Toicarzysze;
Nie -wiele czasu- nas dzieli od 

chwili, gdyśmy przyjechali z 
rożnych krajotc Europy i poza 
Europa.

Musieliśmy nielegalnie i z 
wielkiemi trudnościami prze­
dzierać Sie przez granice ro­
śnych państw. Te trudności na­
sze zostały nam wynagrodzone. 
Jesteśmy zolnierza/mi, niosący­
mi to slaioie imię ”DABROWS- 
ZCZACY” . Jus od roku z za- 
party>n oddechem, w naszych 
krajach, słuchaliśmy każdego 
słowa o bohaterskich walkach, 
tak bliskich nam. Dąbrows­
zczaków. We ws.zy-9tkich kra­
jach, gdzie tylko żyje gmpa 
Polakow, Ukraińców, Białoru­
sinów, Zydew, imię "Dąbrows­
zczak” wymatoiane jest ze czcią. 
Oczy wszystkich robotników i 
chlopow, zwrócone sa na was 
i pokladaja w icas xeszystkie 
swe -nadzieje. Piesn Dab-rows- 
zczaków śpiewaliśmy z zapałem 
jeszcze przed przyjazdem na­
szym tutaj. Śledziliśmy i sie­
dzimy ciągle wszystkie ruchy 
blizkich i drogich nam Da- 
brwcszczakow.

Po -prrzekroczeniu g-ranicy, z 
entuzjazmem. doiciadywcUismy 
.<tie o szczegółach zwycięskiej 
ofensywy na froncie A-ragons- 
skim, a szczególnie dtimnismy 
byli, gdyśmy sie doxcied-zieU o 
pelnem bohaterstwa i poświece­
nia czynie 2 polskich bataljo- 
xiow; Dąbrowskiego i Palafoxa,

które zupeht-ie same przedax-ly 
sie przez szeregi xerogow, nie- 
s-podziatpie zaatakoxoaly i  zni­
szczyły poważne siły faszy­
stowskie, przybywające dla 
wzmocnieihia swych chwieją­
cych sie Ivnji; podeszły o kilka 
kilometrów od Sarago.s.’ty.

Czyny te wyi-yte zostana na 
zawsze xo historji tej wałki, 
pełnej xoznioslego heroizmu, 
pełnej wytrxoalosci i hartu, peł­
nej inicjatyxvy i aktywności 
Rozumiemy, ze żaden czyn bo­
haterski nie jest bez ofiar.

Chylixny ze czcią czoła i 
skladaxny hold poległym boha­
terom w ostatnich xvalkach 
pod Saragossa i xoyrazamy głę­
bokie współczucie rannym i 
zyczymy im rychłego wyzdro- 
xoienia, aby z powrotem zajęli 
swe zaszczytne xniejsca w sze­
regach Brygady Dabroxvakiego.

Za kilka dni będziemy mich 
ten zaszczyt xoalczyc w szere­
gach Arm ji Lmdowej, a w 
szczególe xv -naszej Brygadzie 
Dąbrowskiego, przecixo krxca- 
wemu faszyzmoxoi miedz-ynaro- 
doxoemu, ktory chce w morzu 
krxoi xilopic wolna Hiszpanje i 
zgxiebic ten bohaterski lud, 
ktory porwał za orez w obro­
nie swej wol-nceci i vjolnosci 
Ixidoxo całego świata.

Salud.

I-S Z A  K O .W A N IA  BA- 
T.VLJONL' R B ZE RW O - 
W BO O  X I I I  B R YO A D T  
IM . D .ABROW SKIKOO

nowe, poważne kroki na drodze 
do wspólnej akcji ze związka­
mi anarchosyndykalistycziiyml 
oznaczaja nletylko zjednoczenie 
proletarjutu w Hiss^ianii, ale 
prowadza do scentralizowaniu 
produkcji wojennej, naprawy 
transportu, których braki i nie­
dociągnięcia odczuwa na swojej 
skórze przedew’szystkini żoł­
nierz na froncie. Za nowa egze- 
kutj-wa^jest cala klasa robot­
nicza HiszpujiiL

Rgzekutywa partii socjalis­
tycznej pisze w swym ap«"lu: 
“ Nowa egzekuty^va reprezentu­
je prawie wszystkie federacje 
naszej przesławnej U. G. T., 
teraz zadaniem naszym j<‘Ht 
pracorwac dla wojny, wzmocnić 
iuun«< organizacje, podnieść du­
cha naszych wojownlkow. Naj­
lepszym środkiem jest tisunuc 
na bok nieporozumieniu i am­
bicje osobiste i sŁanuc frontem 
przeciw wspólnemu wrogo-wi."

Tyle partja socjallstycza. In 
ne partje robotniczo, w^zj-stkle 
grupy frontu ludowego -witaja 
silna, zjednoczona U. G. T. i 
jej nowib. prawowita egz<*iaity- 
me. ZwyAestwo U. G. T. jest 
nletylko zwydestwem klas; 
robotniczej, ale zwycięstwem 
całego narodu.

Również z Aragonu i Wa­
lencji donoszą o wzroście an­
tyfaszystowskiego frontu ludu- 
■wego. Aragon, który byl naj- 
łfardziej ożywionym terenem 
działalności wroga, widownia 
samowoli kacyków z Rady 
Aragońskiej — zjednoczy! sio.

Wsz>-8tkle partje 1 organi­
zacje frontu ludowego podpisa­
ły pakt wspólnej pracy i walki, 
dokument, który mówi o za­
przestaniu walk politycznych 
o zjednoczeniu sil dla wygra­
nia wojny.

Ayuntamiento de Madrid



ostatni« obranie Kortc-^ów, 
parliun<*ntu HiHicpanii republi- 
kaoskiej, jest również wspania­
ła demonstracja jedności woli 
wszystkich partyj, g^otowsci do 
wspólnych pofn^-iecen i wjall- 
ków na rzecz łvojny o wj’zrvole- 
nie.

Anarchiści liiszpunscj' zrozu­
mieli, ze nie wystarczy chciec 
i dazyc do ^vyg;Tania wojny 
— należy umieć sie porozumieć.

by te dazenia i wysUki bj'ly 
wspólne. Charakterj styczny 
jest wywiad towarzysza Mera, 
jednego z ns» jzdolniejszych wod­
zów armji ludowej, znanego 
działacza C. N. T.; “ Xie czas 
dzLS rozprawiać o smsurchiztnłe 
i komunizmie, należy myśleć, 
tylko o pokonaniu wspólnego 
wroga laszjzmu” .

robotników zarabia tyle, by 
moc wyzyc.

Na 425 tysiccy robotników 
przemysłu przetwórczego 90 % 
scarabia mniej nlz 18G zl. mie­
sięcznie, 30 %  zas mniej, nłz 
108 2l„ to znaczy tyle, za ile 
można dac rodzinie najskrom­
niejsze wyży wienie.

Dodać należy, ze te badania 
były prowadzone wtedy, kiedy

.1. s.

n i H a ł
ZI5liODM.4 NARZRDZII.M ' POLITYKI

W ciągu ostatnich kilku ty­
godni stała Sie Polska widow­
nia zamachów terorysŁycznych, 
pogromów i podpaleń.

Na Ukrainie podpalono kilka 
kościołów .̂ Dało to pretekst 
do ponownego prześladowania 
Ukraińców. W  ten sposó mści 
Sie sanacja za strajki chłops­
kie, które w wielu okolicach 
Ukrainy Zachodniej przybrały 
forme szczególnie bojowa.

W  Białej i Bielsku urządzo­
no całkiem regularny progrom 
Żydów. W  sjatematyczny spo­
sób organizowano przyjazd za- 
miejsco^vych chuliganów, któr­
zy trzy doby szaiałeli zupelme 
bezkarnie w obu tych dosyć 
znacznych miastach Slaska. 
Szczególnie "odznaczyli” sie w 
tych bandyckich występach 
miejscowi niemieccy hitlero­
wcy. Terorysci urządzili m. i. 
napad na pociąg, którym ucie­
kały żydowskie rodziny z mias- 
sta. 'Tysiące Żydów szukało 
schronienia w pobliskim Cie­
szynie, czesc przekroczyła na­
wet granice i schroniła sie w 
Czeskim Cieszynie.

W  ostatnia niedziele wrześ­
niowa banda faszystowskich 
zamachowców obrzuciła bom­
bami pochod socjalistycznej 
młodzieży w Warsza»vie. Dzia­
ło sie to w samym śródmieściu, 
na zbiegu ulic Now^y Świat i 
A lej Jerozolimskich.

Tego samego dnia v/ieezo- 
rem rzucono bomba na loltal 
żydowskiego "Bundu” . Kilku 
zamachowców wtarg^nelo z re­
wolwerami do lokalu i zatzelo

strzelać do zebranych. Potem 
rzucili jeszcze petarde i usiło­
wali podpalić dom. Przed do­
mem, gdzie jest drukarnia zna­
leziono podłożona petarde, któ­
ra jeszcze nie wybuchła.

Juz oddawna metody poli­
tyczne sanacji sa ściśle zwią­
zane z kryminalistyka. Mordy 
polityczne, inscenizowane za­
machy, .prowokacje wszeikiego 
rodzaju naleza do wypróbowa­
nego juz arsenału politycznych 
argumentów sanacji. Zdawało­
by sie, ze sanacja u nikogo nie 
musiałaby sie tych sztuk uczyc. 
Zastanawiajaca jest jednak 
Zbieżność tych zamachów ze sz­
czególna aktywnością agentów 
Gestapo we Firancjł, i w Szwaj­
carii. Udział niemieckich hitle- 
row'skich organizacyj —  będą­
cych pod bezpośrednim dykta­
tem Berlina— ŵ pogromie biels­
kim mówi za siebie. Polsce 
grozi fala prowokacyjnych za­
machów', które beda pre­
tekstem do silniejszego jeszcze 
zaciśnięcia pętli policyjnej. Ta 
pętla ma zdusić wolnosciowry 
ruch chłopów i robotników', któ­
ry Sie tak wspaniale przejawdl 
w czasie strajków chłopskich. 
Równocześnie, co jest szczegól­
nie ważne dla Berlina ma za- 
pobiedz temu, aby Polska wesz­
ła na drog^ polityki pokojowej 
uprawdanej przez blok państw 
demokratycznych z Związkiem 
Radzieckim na czele. Prowoka­
cyjne zamachy maja na celu 
wzmocnię policyjny reżym sa­
nacji, tak dogodny dla wojen­
nych celów Hitlera.

JAK ŻYJE ROBOTNIK W EOI.SCE
“Panstowy Zakład Higjeny” 

w Warszawie obliczył, ze ro­
botnik aby moc wyżywić rod­
zinę, zlozona z trojga dzieci 
powinien wydawać na jedze­
nie najmniej 108 zł. miesiecz-

w Polsce było nadzwyczaj 
nio. Od jesieni 1935 ceny t| 
Polsce stale rosną, zarobki «.I 
botnika pozostają te same. Tai,! 
ze liczba robotników, niezaił.1 
blajacych na utrzymanie z\\i(.[ 
kszyla sie. Nic dziwnego, ii| 
przy takim stanie odzywiaŁj 
gruźlica 1 inne choroby co.i 
bardziej rospow'szechniaja 
w Polsce.

■

Zjroii tow. Vaillaiit-Couiiiriera
Zmarł w Paryżu, po ciezkiej 

operacji tow. Vaillant-Coutu- 
rier, naczelny redaktor ”Hwma- 
nitff’, członek Centralnego Ko­
mitetu Komunistycznej Partii 
Francji znany pisarz i malarf:, 
oficer armii francuskiej odzna­
czony Legia H ^orow a za od­
wagę okazana na połach bitwy 
podczas wojny światowej. Tow.

VaüUmt-Coutuiier był jedn̂  
z tych, którzy stali na c:̂  
miedzynarodoioej akcji 
dla Hiszpatiskiej JJepnW;tt| 
Polska emigracja we Fra 
traci w N im  wielkiego pnwfjtl 

■ cięła i obrońcę, jednego z 
nieróio walki o statut pratn 
dla robotników obcokrajotcciĄ

nie, na inne wydatki, jak miesz­
kanie, opal, światło, ubranie- 
77 zl. iiiflesiecznie, co stanowi 
razem 186 zl. miesięcznie.

Jak ze statystyk urzędowych 
wyrjłka, to badzo maJa liczba

M Y  1 O N I
Uprzytomnijmy sobie kilka 

liczb. Kiedy popatrzymy' na 

mapę Hiszpanii widzimy, ze 

faszyści zagarnęli nieco włecej 

niz połowę terytorium Republi­

ki. Dokładne liczby wskazują, 

ze pod terrorem Franco’ a i 
jego zagranicznych mocodaw­
ców znajduje słe obecnie 18 
prowincyj o ob-szarze 129.726 

km kwadratowych. Prawowi­

temu rządowi hiszpańskiemu 

podlega zas 11 prowincyj o 
powierzchni 109.295 km kwa­

dratowych. W zestawieniu tym 

nie sa wliczone prowincje 
przez które przebiega front. 

Faszyści ostatnio roztrabUl w 

europejskiej prasie, ze zagar­

nęli wiekszosc ludności i obsza­

ru Hiszpanji. Jest to zwykły 
fałsz. Poprostu zagarnęli dla 
swej statytyki wszystkie te 

prowincje przez które przebie­
ga front a w których maja tyl­

ko jakieś wieksze miasto. W  

rzeczywistości ogółem podlega 
władzy republikańskiej 233.000 

km kwadratowych z 14,500.000 

obywateli a rebelon podlega 

273.500 km kwadratowych a 

8 milionami obywateli Ta wiel­
ka różnica w ilości ludzi jest 

jedna z trudności, o które za­

łamie sie faszyzm w Hiszpanji.

Preniier Negrin 
Szpitalu Brygad! 

Mietl'zynarodowvfi

E WJ

Szpital Brygad Miedzynan 

dowych przyjmował ttiz 

dr-a Negrlna prezesa 

Ministrów.

Naprzód szef rządu odm 

zil pawilon ciężko rannyc 
gdzie rozmawiał z ochotnili 
wsystkich narodowości. W tjil 

czasie wiadomość o jego 
nosci rozeszła sie powoli 
całym szpitalu i w chwili 
go wyjazdu dr. Negrin 

przedmiotem gorących 
Szef Rządu wygłosi! przemo 
do rannych i podkrefllll, 
walczący w Armji Ludos 

Hiszpanji bronią pokoju i 
nosci, i ze antyfaszysci 
pańscy i Rząd Hiszpanii ss j 
boko wzruszeni znakomiV 
przykładem soUdarnosci, kt* 

reprezentują ochotnicy, prx>ł 
li ze wszystkich kraacłj 

świata.
Doktór Negrin odbył ro 

we z angielskim pisarzem Wii 

trinchamem, autorem 
“Przy.szla wojna” i z koaö 

zem Gustawem Regierern, 
k im  pisarzem niemiecK'̂  

który został bardzo ciężko 
ny u boku generała Luka
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Hej, awiacja, kryc nie, chłopy!

~|E  W SPO M N IE Ń  DABROW SZCZAK.-i

|w październiku 36-go ro- 
przyjechala do Hiszpa- 
wieksza gyrupa ochotni-

tw polskich. Wiekszosc sta­
wili robotnicy z emigracji 
Dcusklej; robotnicy z okolic 
kryza i górnicy z x>óInocnej 

|ancji. Zostawiali wszystko, 
mieli—zonę i dzieci, i wy- 

^dzali z jedna tylko mysia: 
1 zwyclezyc faszystów, 

î ielu z nas przypomina so- 
1 gorące przyjęcie, jakie zgo- 
vala nam ludność Alicante 

innych miejscowości. Wi- 
I, winogrona i likiery dawała 
|m ludność na każdej stacji, 

ez która prejezdzalismy.

I
izyka i burza oklasków, pel- 
ch entuzjazmu witały nas 
zedzie.

fazdy z nas zdawał sobie 
po sprawę, ze pokladaja w 

wielkie nadzieje, sadzać, 
my wstrzymamy i pobijemy 
izyatów.
Byl to czas, kiedy rebele 
i]ao przewagę pod względem 
brojenia i organizacji wojs- 
wej nad nasza waleczna an- 
Easzystowska milicja, posu- 
dl Sie szybkim krokiem w 
punku Madrytu.
Tydzień przed naszym wy- 
fedem na front przyjechała do 
Ibacete grupa pierwszych 
ibrowszczaków, ktöi'zy juz 
sli za sobą 3 miesiące zacie- 
!h walk na różnych fron- 
!b. Byli miedzi nimi popular- 

I towarzysze, jak Antek Ko- 
janek, Matuszczak, Bolek

Ulanowski i inni. Chłopcy z 
zajęciem słuchali ich opowia­
dań o przeżyciach na frontach, 
jak często dawali w skórę wie­
lokrotnie liczebniejszym i le­
piej uzbrojonym rebelom. Przy­
jechali tutaj, aby sie z nami 
polaczyc i utworzyć bata­
lion Dąbrowskiego. Przywieź­
li ze sobą czerwony sztandar 
wprawdzie brudny, bo juz trzy 
miesiące powiewał na frontach 
ale przeżyte walki wypisały 
juz na nim wiele bohaterstwa.

Chłopcom przykrzyło sie tak 
długo siedzieć w Albacete 1 w 
Mahorze i chcieli juz jakna- 
predzej isc na front. Niedługo 
czekaliśmy na rozkaz wyjazdu. 
5-go listopada wyjechaliśmy, a 
7-go ruszył cały batalion Dą­
browskiego pod Madryt. Rebe­
le obstrzeliwali juz artylerja 
pierwsze domy Madrytu i “Ciu­
dad Universitaria", b o m b y  
awionów faszystowskich zabi­
jały kobiety i dzieci bezbron­
nej ludności madryckiej.

Madryt byl w niebezpiec­
zeństwie, każdy wiedział o tym 
ze stoi przed nami trudne za­
danie. Ciężki to byl okres; fas­
zyści uzbrojeni od stóp do głów 
zasypywali nas pociskami ar- 
tylerji, bombami awiacji i gęs­
tym ogniem karabinów mas­
zynowych, a my, uzbrojeni tyl­
ko w karabiny i w kilka C. K. 
M.-ów zle ubrani stawialiśmy 
im opór. Nie była to pasywna 
obrona, ale, przeciwnie —  ak­
tywna. Nie pozostawaliśmy na 
pozycjach oczekując tylko ata-

DŁUGI WIERSZ O KRÓTKIEJ 
CHWILI

(N a p in a n y  z p ow od u  naszych "m u s z e k " . )

B y l upa lny  dzień  {ro n lo w y  

]u z  p o  w alkach, p o  a takach —
G d y  m i w padło tak  d o  g ło w y  

P is a ć  cos dla " D a b ro iv s zcza k a ".

]a k  to  zw y k le — dla natchnienia —
W la z łe m  do c iem n ego  dołu ;

K rzes ło  d obre  mam z kam ienia  

I  k o lan o — zam iast stołu.

P ie rw sze  m iałem  ja z  lite ry  

(Z a k ra w a ło  na p o e m a t)

A le  w idzę — do ch o le ry !

N i c  n ie  będzie — m arny  tem at...

O tó ż ,  gd ym  tak m arszczył czo ło  

I  zam yślał sie bezradnie —
S ly s zc  nagle szum w około  

M y s ie — ziem ia sie zapadnie!

—H e j,  aw iacja . k ry c  sie. ch łop y!—
W o la  p ie rw szy , trzec i, p ia ty ...

W ia ra  w  pęd y  na o k o p y  

1 ob lep ia  ciem ne ką ty .

I  ju z  p iek ło  jes t nade mna 

P a trz ę  w g o re — tak, to  on i!

W  ocza ch  az sie ro b i c iem n o;

F ia ty , Junkry i C a p ro n i...

T ro c h ę  n erw ów , tro ch ę  strachu,

S ly ch a c  p ie rw sze "cz ę s to w a n ia "...

P a p ie r  ju z  zdeptany w p iachu ,

"O lk u ,  m ysie, dosc p is a n ia !" ...

— "M u s z k i"  ida! — krzyknął k tó ry .

Jakby w ystrzał dał z  a rm aty  

I ,  ja k  p io ru n  z poza  chm ury  

G rzm ią  m a lu tk ie  a p a ra ty ...

D w a  C a p ro n i do n iew oli.

Jeden F ia t s i t  p a ll ładnie.

A  spad ochron  m knie p o w o li —
L o tn ik  tez  do naszych w padn ie...

A  ze z y c  m i by ło  dane 

I  ju z  tem at d ob ry  m iałem —
W zią łe m  pa p ie r na kolano  

l  te  zw ro tk i napisałem ...

OLEK m is

ków wroga, ale konlrat:4kowa- 
lismy.

Przypominam sobie, jak 16- 
go listopada, powróciwszy z 
frontu Aravaca w czasie krót­
kiego wypoczynku w pobliżu 
parku “Casa del Campo" Antek 
^Cochanek, wówczas dowództwa 
kompanji, powiedział: "Towa­
rzysze, rebele chcą wziac Ma­
dryt, dsisiaj pójdziemy do ata­
ku ani jeden z nas nie ustąpi 
z pozycji i faszyści Madrytu 
nie wezmą!"

'I’ak tez było. Chłopcy azll do 
ataku, jak jeden maz-Dabrow.s- 
zczacy nie ustąpili.

Batalion Dąbrowskiego, któ- 
wspolnie z cala Brygada Międ­
zynarodowa bronił Madrytu, 
swoim bohaterstwem i odda­
niem wysunął sie w bojach na 
honorowe miej.soe.

A sztandar Dąbrowszczaków, 
zostanie nazawsze Symbolen ich 
bohaterstwa.

S. R IN G E L  
Batalion D abrow “.ltlP{;o

zaeh
Ayuntamiento de Madrid



P R A C A  G R U P Y  P O L S K I E J  W  
S Z P IT A L U  O R IH U E L A

E t

Szpital Oiihuela—to jeden z 

tych, w ktorjón najlepiej pos­

tawiona jest praca kultural­

no— oświatowa 1 organizacyj­

na. Zawdzięcza ale to w dużej 

mierze charakterowi szpitala 

(rekonwalescenci), głownie zas 

szefowi tegoż tow. dr— owi Ml- 

chelowl, który swym towar­

zyskim talentem i swa rutyna 

organizacyjna potrafi! postawie 

prace na wysokim poziomie.

Ranni zorganizowani sa w 

grupy językowe. Praca w każ­

dej grup idzie w  kierunku pod­

niesienia naszego uświadomie­

nia politycznego, dyscypliny ł 

ściślejszego zbratania z boha­

terskim ludem Hiszpanji. Grupa 

polska istnieje tu od maja, to 

jest od przyjeizdu tow dr— a 

Wiski, która te grupę zorgani­

zowała i swa usUna praca wy- 

simela ja  na czoło innych. Dziś 

stoimy juz mocno i w naszym 

życiu szpitalnym zdobyliśmy 

sobie takie Imle, jak nasz ba- 

taljon na froncie.

Program pracy obejmuje: 

chor, który prowadzi sama 

tow. Wiaka, tygodniowe zebra­

nia z referatami polityczn3mil, 

lub na tematy aktualne, dwa 

razy w tygodniu wspólne czy­

tanie dziel Lenina i innych pi­

sarzy rewolucyjnych, wyda­

wanie co tygodnia ilustrowanej

gazetki ściennej i wydatny ud­

ział we wszystkich pocz5ma- 

nlach, organizowanych przez 

szpital, jako calosc.

Pozatym został zorganizo­

wany kurs jeżyka hiszpańskie­

go dla Polakow, na który uc­

zęszczają wszyscy nasi towar­

zysze i naprawdę wiele korzys­

tają.

Pomimo trudnych warun­

ków, i>owodowanych stale wy­

jazdami wyleczonych towar­

zyszy, praca grupy nie dozna­

je żadnych przerw.

Odejdą jedni—przyjdą drud­

zy, nawiaze sie do chwil minio­

nych i robota idzie dalej utar­

tym juz torem.

Prz3fznac trzeba, ze nasi to­

warzysze z  Polski w  pracy tej 

wykazują maltsimum dobrej 

woli, zrozumienia i poświece­

nia, dzięki czemu grupa nasza 

wysunęła sie na pierwszy plan 

i nadaje ton ogolnej pracy szpi­

tala. Szczególnym uznaniem 

cieszy sie nasz chor i gazetka 

ścienna, która tak ze względu 

na tresc, jak i forme wykona­

nie jest bezsprzócnie najlepsza 

w swoim rodzaju.

Atmosfera w grupie jest tak 

braterska, ze każdorazowy od- 

jazd ktoregos z towarzyszy 

wyciska Izy z oczu. Nic dzi-

iet". .  - - . V .

Fuzegnaułc tuwarzyazy, odjezdsajacych z Orihuelu do Albacete.
(Fot. Mrozek.)

'/

■Q\
■ X

m';

Dąbrowszczacy w szpitalu. Rys. Daniel (bat. Dobrow8kicgo>--

wnego. Praca dla wspólnej idei jemy na polu pracy dla stwaj 

laczy i jednoczy, rodząc szacu- zenla warunków zwycięskiej 

nek i milosc. Choć ranni—nie zakończenia wojony. i uwotafcl 

jesteśmy bezczynni. Nie mogąc Jiis- Hiszpanji od faszystów! 

stanac w  szeregach z karabi- skej tyranji. 

nem w  reku na polu walki, sta- jozek

P O L S C Y  O C H O T N IC Y  

SA S O L ID A R N I Z  N IE M IE C K I! 

A N T Y F A S Z Y S T A M I

Faszyzm niemiecki chce po­
pełnić novoa zbrodnie. Skazał 
na śmierć Z-ch antyfaszystów 
niemieckich: Lieseł Hermann, 
Robei-ta Stomma i Wiłhełma 
Rembte. Protestujemy przeciw­
ko barbarzyńskiemu wyrokowi 
sadu hitłerowskiego.

Przeciwko zbrodniarzom hit­
lerowskim wałczyc bedzie^ny 
wraz z ochotnikami niemiecki­
mi i łudem hiszpańskim az do 
zwycięstwa.

Wspólnie z łudem niemieckim 
i polskim przeciw blokowi wo­
jennemu Becka i Hitlera wal­
czyć będziemy o wolność i 
pokój!

wśród Szkoły Oficerskiej Smj 
prów i  wywiadowcóic 730 'Ą 
setów na akcje obrony tri 
skazanych na śmierć out# 
szystów niemieckich: Lira 
Herman, Roberta StariM 
Wilhelma Rembte.

Ochotnicy polscy Szkoły Oficcrnkic 

Polscy snajprzy 
Grupa Wywiadowcza

Ochotnicy polscy, zebrali \
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Aragon jost ziemia rzeczek i 
ezplodnych, nagich wzgórz, 
mutne, stare sa miasteczka i 
Sie, przyrosłe do gór, jak, 
rnentarze; uliczki i zaułki tak 
iv'otiniczo podobne do siebe, 

wracajac do kwatery moz- 
a zabladzie. Miasteczka i jed- 
apietrowe kamieniczki, zlozo- 
e z dwu izb, ze stajni i z po- 
ivórka oddychają jeszcze dzie- 
ietoastjrm wiekiem, mimo,-ze 
rzestali nim oddychać ludzie, 
lUdzie juz sa wolni.
Smutne sa miasteczka Ara- 

[inu. Stare i szare. Szara jest 
emia dookoła. Pyłem szara- 
ym przyprószona jest samot- 
a pinia, sterczącą gdzieś na 
zgórzu.
A jednak Dąbrowszczacy, 
tórzy poznali większa czesc 
olnej Hiszpanji, a zwłaszcza 
iekna stoUce—^Madryt, stoli- 

bohaterów—nie wspominali 
li razu, ze prag^na to miejsce 
luscic. Mozę chcą uciec od 
uchy, która zamuliła wszyst- 
ie drogi, od długich, ucićizli- 
ych deszczów, przenikających 
ilgocia az do kości, od rzeki, 
izlanej, zagladajacej po no- 
ich do namiotów? Nie! Nie- 
ileko stad jest Saragossa, 
aledwie kilometry dzieła ich 
i aragońskiej stolicy, jeczacej 
niewoli faszystów, i okopy

ttrójne i forty. To fraszka, 
zez dwa dni w  kilkuset lud- 
rzadzili na tyłach wroga,

ttrzac wciaz na jasne lampy 
ragossy, słysząc rozpłakane 
iwony kościołów. Chcą wejsc 
) miasta, czekającego juz rok 
i pierwszy dzień wyzwolenia, 
reszta—cóz, od Villamayor de 
allego sa zaledwie o cztery 
iometry od Saragossy, a czem 
I dla atakujących Polaków 
stery kilometry?
Minęło półtora miesiąca od 
)vvrotu. A  w  obozowisku 
ciaz obradują, naradzaja sie, 
opowiadają. Opowładaja o 

iragossie.
Przy obiedzie nad menażka 
rmiacego ryżu i mięsa było 

lesolo.
I Któryś z dowcipniejszych 
pwiada: —^Tosmy sie objedli 
f kuchni. Rebelom sie tak spie- 
Issylo ze smakołyki zostały 
«pełnie nietkniete.

-Durak—przerywa ponury 
fkaeraiarz— tozto kotlecik ze 

ego buryka. A  buryk mu- 
Jal ci byc poważnie stary.

-  Nie zalewaj kolejki. Jadłeś 
trzymaj gebe.

i—E, co tam mistrzu, dodaje 
'.(iemaasiciletui Mustafa. Wla- 

lezlo ..kr.rabinem, ale nie 
lanujc- nad koszula, wychyla- 
pta Sie nieustannie poza wy-

N A  O D P O C Z Y N K U
tyczona granice spodni. Popra­
wiając uparta koszuline, Mus­
tafa śmieje sie porozumiewaw­
czo.

— Czego rechoczesz?—
—Bo mi Sie przypomniał 

mistrz Eidward, z dwoma na 
przedzie jak, zepchnięty na za-

faszystowskich pod obstrzałem 
naszych kul, zimny wąwóz, za­
rosły trzcina, gdzie utrudzone, 
bezsUne ciała .znalazły pierw­
sze wytchnienie i zamulone ba­
joro, okryte rzęsa, gdzie ugas­
zono piekące pragpiienie.

Dąbrowszczacy piszą; oba-

i ]

i '

Tani. gdzie odpoczyivnli Dąbrowszczacy.

dek ośli, powracał do brygady. 
Dlugiemi nozyskami wszystkie 
kamienie poprzewracał na drod­
ze.—

•k

Potym znalazłem ich’ przy 
rozbiórce C. K. M.-u. Chwila od­
poczynku i na nowo powracaja 
obrazy: kilkanaście kamłonów

wiaja sie, ze tygodnie i mie­
siące zetrą żywa barwę nieza­
pomnianego przeżycia. Gdzieś, 
w cieniach niepamięci zagubia 
Sie zdobywane wzgórza, zama- 
ca Sie krete linie ścieżek. Ed- 
waixi siedzi w biurze batalionu 
Palafoxa i kreśli z wojskowa 
dokładnością mapki sytuacyj­
ne. Iłja nosi w głębokiej kies­

zeni bluzy żołnierskiej pomię­
ty wiersz epicki, pełen mars- ' 
zowych tonów karabinów i tra­
gicznej m u z y k i  mosiężnych 
dzwonów. Pisza w kuchni ba­
talionu i miedzy telefoniczny 
mi rozmowami brygady. Pisze 
Olek Nus i Bogdan, Ziółkows­
ki i Franek.

Nieraz przez burzliwe strofy 
petne pogardy i oburzenia i 
przez, żywiołowe zdania prozy 
przebija sie-tetent kawaleryjs- 

. kich koni z pod Somosierry i 
zgrzyt napoleońskich sztyków 
topionych w piersiach wolnych 
Hiszpanów w oblężonej Sara- 
gossle, a kierowanych ręka 
polskiego Żołnierza w służbie 
najeźdźcy.

Smutna to karta historji. Dą­
browszczacy chcą ja wymazać 
1 odnowa zapisać własna, ser­
deczna krwią. Nazwali swoje 
szeregi imieniem generała, 
walczącego na łcamiennych ba­
rykadach Paryża z wersalskimi 
barbarzyńcami. Ich batalion 
szczyci Sie nazwiskiem Palafo­
xa, generała hiszpańskiego, ob­
rońcy Saragossy.

Czasem budzą sie w nocy, 
gdy dochodzi ich ciężki turkot 
kamionów. Zdaje im sie, ze za 
chwile usłyszą telefon batalio­
nu i padnie rozkaz: Na front! 
Na front! Da ataku! Wtedy 
powtarzają zmieniony refren 
włoskiej rewolucyjnej pisni:

Bandiera rossa,
A  Sai-agossa!

J A N  W Y K A

T E A T R  N A  F R O N C I E
Gdzieś z pierwszej linii pie­

choty, odległego od frontu o 
3 kilometry slychac nieustanny 
grzechot karabinów maszyno­
wych, wybuchy ręcznych gra­
natów i miotaczy ognia.

W  tym czasie, w przerwie 
ognia bateria polska zapraszała 
pieknie wymalowanym przez 
artystę malarza tow. Kupca 
zaproszeniem sąsiednie oddzia­
ły różnych broni na dzień 
23/8 b. r. godz. 21 na debiut 
teatralny wyłonionych ze swej 
baterii artystów. •

Tow, Smal z tow. Piotrow­
skim w pierwszej scenie arcy- 
komicznej własnej sztuki wy­
kazali duża dozę pewności sie­
bie i znajomości "polowych” 
desęk teatralnych. Sensacje w 
drugim akcie wywołało poja­
wienie sie na scenie “starsza- 
wej” panny Petronell Cytry- 
iićwiiy, przyszłej zony towar­
zysza Franusia Cukierka, głu­
chej na lewe ucho i ślepej na 
prawe oko, wabiącej Franusia,

chłopaka ze wsi na służbie 
"jaśnie pana” posagiem 30 ty­
sięcy pesetów. Okazało sie, ze 
ta nadobna Petronelcia ze złe 
wypchanymi sianem plersiami- 
to nasz towarzysz z baterii 
polskiej w spódnicy jakiejś se- 
nority hiszpańskiej poeta chło­
pski, J. Pacjma. Zebrana pu­
bliczność witała go salwami 
śmiechu. Dalszym punktem 
programu były indywidualne 
popisy towarzyszy Piotrows­
kiego, który połyka! obdarte 
ze skóry wezc i jadowite 
skorpiony hiszpańskie, pil 
plonaca benzyne, kładł sie nago 
na nabitej gwoździami desce, 
czym bil na głowę wszystkich 
fakirów hinduskich. Towarzysz 
Grandkowskł deklamował wier­
sze: "Redute Ordona” Mickie­
wicza, i poematy chłopskie na- 
.szych autorów. Towarzy.sze Da­
wid Arab i Bolek • Zygelman 
odśpiewali przy akompania­
mencie gitary i mandoliny kU-

ka smętnych pięknych pieśni 
żydowskich. Niespodzianka po- 
zaprogramowa było wystąpie­
nie chóru towarzyszy z baterii 
czeskiej i bułgarskiej z ludo­
wymi pieśniami ich krajów. W 
zachwyt i do łez doprowadziły 
towarzyszy przepiękne dumki 
towarzyszy ukraińskich.

Bogato urozmaicony program 
v/icczoru zakończono odśpiewa­
niem naszych bojowych pieśni 
polskich: Dabrow.szczaka, włas­
nej ludowo-rewołucyjriej Barto­
sza Głowackiego i hymnem 
Międzynarodówki.

Po odśpiewaniu hymnów pod­
ziękował zebranej publiczoosci 
dowódca naszej baterii Kuraho- 
Skraho za liczny udział, pro­
sząc towarzyszy, aby wypoczę­
li, gdyż ze świtem poprowadzi- 
my swe działa w ogień, od któ­
rego pekac beda okopy fasz.v- 
■stów.

J. P A C Y N A

Haicriti t^łowuckicpn

zaeli
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O.statnio kill?ar.as''ie küomfi 
tröw w przyfrontowym paaie,, 
marszruta odbywa w ciemnoś­
ciach egipskich. Zdajemy sobie 
sprawę, ze wróg niedalaiti, ze 
wróg czii’.ra. Denerwuje nas glo- 
.sniejszy warkot motoru samo­
chodowego, czy nieostrożność 
palącego papierosy.

Stajemy.
Każdy przeciąga sie, chce 

wyprostować zbolałe kości i 
czempredrsej polozyc sie spać. 
Nareszcie plandeki, rozciagnete 
na murawie, pod głowami ple 
caki. Nad nami olow chmur. 
Za kilka minut— deszcz. Jesz­
cze kilka minut a każdy 
pi’zeklina na czym świat stoci 
faszystowska bandę.

Po plandece woda .eplywa
-gdzie? Oczywiście pod ciebie. 

Teren spadzisty, jar, w dole pły­
nie strumień.

Hugo siada okrakiem r,a lufie 
maszynki i ...cholera śpiewa. 
Miast knvi, w żyłach jego pły­
nie ta sama woda co z chmur.

Cala noc, cale szesc godzin 
bez przerwy woda, woda, wo­
da...

Puchnie mały strumień, by 
nad ranem stać sic rzeka trzy­
metrowej szerokości.

Przed dziesiątą niebo sie 
przetarło. Rozciągamy w'szy.st- 
lvo— niech sie suszy.

Lyk koniaku i manierka go­
rącej kawy, jeszcze przedtem, 
jako tako doprowadziły nasze 
samopoczucie do pewnego pozi­
omu. Sionce dokonało reszty...

Przed dwunasta szum moto- 
i-u, na horyzoncie czarne plamy. 
To ich. Lecą...

Piętnaście sztuk, średniej wi­
elkości—• wywiadowcze.

Obóz zamarł. Żadnego i-uchu. 
Kraza niby jastrzębie, szukajao 
zeru.

Czy długo?

Mozo dwadzieścia, może pól 
godziny; rrjoze dłużej... •

Odlatują.
Swobodniej wchodzi powie­

trze do pluć.
— A może to hyU/ misze?
— CHupis, Nie znasz huku ie- 

(jo motoru?
0 piątej—do nowych przema­

wiają.
Szczupła twarz. Blj'ski w oc­

zach. Niekiedy sycząc, przela 
tuja słowa przez zaciśnięte zę­
by. Skończył.

Odszedł na bok. Wzrokiem 
przebiega po twarzach.

Tresc...
Unichomic... Za w.szellia ceno 

zmusić ich do wycofania sil z 
pod Bilbao.

Moment hlstoryczn.v. Miljonj 
czekaja. I  Ci w Berezie i te a 
Fordonia...

1 wszyscy.
— Wiec ?
Potos— my tu przyjechali!
—Karolu, wiec tak zrobimy. 

Tobie i l i ii  damy swoje adresy. 
Ty dusz mnie i jemu. 
przecież zawsze...

—Nie, nie strzelają kartof­
lami— to prawda, ale... czy to 
pomoże jak sie dowiedzą tam 
daleko— to... a zresztą jak chce­
cie, ja wam swego nie dam. 
Oni uńedza, ze z krwi na.szej ich 
dzieciom wolność zakwitnie...

Daleki grzmot, potem swist 
i... na każdej twarzy widzisz 
cos co trudno jest określić. Jan­
kowi brozda dzieli czoło. Górna 
warga z lewej strony co chwi­
la drga. W adlegloscl stu me­
trów oblolu dymu i kui"zu.

— Zabrałeś pióro.
— Nie. Przed chwila Olku 

sarn mi go oddałeś.
— Ciekawe.
Idziem gesiego. Wije sie dłu­

gi waz. Co kilometr, co dwa 
—siadamy. Czekamy.

\

I B o G D A N Z O J D

O P
Na co, po co? Nikt z nas nie 

nie wie.
Po lewej stronie drogi, w do­

le— ^miasto. Bokiem polnej drogi 
idziemy dalej.

Obok nas suną samochody. 
.\mbulanse, amunicja, karabiny 
maszynowe, tanki. Wszystko 
pcha sie naprzód. Teren śie ob­
niża. Polna droga zamienia sie 
w szoso. Wchodzimy do wsi. 
Wsi ? Nie. Kilka tygodnie temu 
była to włos. Zwykle, hiszpan- 
kie pueblo.

Teraz kupa rumowiska. 
Szkielety domow—umrzyki Mi­
jamy to cmentarzysko.

— A icidzisz, odzywa sic 
Leon, miałem racje. Miasto ata­
kować będziemy z lewej strony.

— Nie wiem jeszcze nic. 
Zresztą jeżeli głowy nie we.z- 
miesz pod pacho, wyślemy cie 
de akademii wojskowej.

—Dobrze.
— Ty to zaivsze cos. Nigdy z 

tobą nie można porozmawiać.
—Mozelale to nie jest ważne.
Po chwili: — Patrz, na ma­

pie dobrze widziałem. Najpierw 
biegnie szosa, potem kolej. 
Jeżeli przerwiemy jedna i 
druga —  miasto nasze. Place 
ci beczke cervezy.

— Olek, daj mu granat, niech 
ta cholera go połknie i da mi 
spokoj.

— Co ty tum i'.icvz. Bytes w 
wojsku,

—Nie. Wiec...
— Wystarczy jeden mocny 

atak dwóch kompanji i będzie­
my mogli ich potem gnać ka- 
mionem na którym ustawie 
swoja maszynkę — do samej 
Salamanki.

— Dobrze, ule Leon zamilcz 
na chwile. Cały dzień gadasz i 
gadasz. Najclekawszem opo­
wiadaniem, słuchając cały dzień 
można s'c zmcczyc.

— No dobrze. Masz papiero­
sa t

—Nie.
Na Guadukijara to ci pamię­

tam było...

Jestesmy prawie u B q kolys 
Jeszcze poi kilometra, sta
sto metrów. Na niebie jas
lasjkii, pod drzewami klatBmi gro; 
Sie, by choc na pól czy
zasnac. Zdała widać ju iS  krzyc 
kościelna. Na przedzie ittHka.

łrsH łiHlłtrit.

białe domki trzymają i 
Białe domki, las casas t 
—  przejdą do historji. 
w swym opowiadaniu nul 
domki. Domki te zaw^
g.rywaja niepoślednia roki

Wiutraerki z limiiłł uwiaryjnyt-ii.

Pociski padaja trojli] 
Jeden naprzodzie, dwa’  
Pi.-rwsze padły przędli  ̂
Dwa granaty i jedno w® 
Warczy jrrosiak. Prosisł; 
pocisk, który nie fk^ 
Biegnąc —  v.'ydajo cliatsl 
styczny glos, podobny i 
kotu motoru samochc-ao’!

Następna serja Si 
przechodzi ponad nami.] 
tem, przez dwie godzii>j| 
bum, bum...

Na blekicie nieba 
punkty. Lcca.

W siad za niemi !«• 
obłoczki dymu. Plyna b 
nasze sokoły. Faszys'-* 
bateria przeciwlotnicza 
nam o tem znać. Jcszczt 
la i nad naszymi glowas

rianco 
Iku. Za 
It mas: 
{abin cl 
t. WchCM 

krokie 
Ijitarjus: 
twszej

'lerwszi 
którzy 
liechaji 
krew p 
ny, ktd 

chres

> czwa 
■ iaka n 
mask 

becnie 
zynam 
Stach, 
co brzr 
c, pode 
dum dl
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vie u H o  kolysza sie w szyku bo- 
êtra, j>® ym stalowe ptaki, 

liebie s jłU oo  jasmj cholery, glos nio 
mi klai^Łni grozoie, pochować sie!

pól csiy n-e nasze, chowac
iac jtu B  krzyczy, zdaje, sie ze 
2dzie uiHjka.

rzymaja 
3 casaa b'ül 
historji. i| 
idaniu nu| 
te  zani 
ednia roli I

_  - x i f c .
W .

N -

wara

1'ranco - beige ruszył do 
Ikii. Za laskiem slychac gru- 

maszynek. Nasz, szósty 
labin chyłkiem opuszcza ła­

jek. Wchodzimy w okopy. Krok 
krokiem, powoli, mijajac 

litarjuszy zbliżamy sie do 
pvszej llnjl. Sionce juz wy- 
So.

'ierwsza krew, która widzę, 
którzy jccza. Inni słabo sie 
riechaja, podnosząc jednak, 
krew przelana rodzic bedzie 
ny, których chrzest nie be- 

Itfc chrestem krwi...

nieba

liemi !cd| 
Plyna i 
Faszysta 

wlotnicza I 
,c. Jeszca| 
mi glow&

czwartej zajmujemy sta­
wiska na pierwszej linjl. Ro- 

maskuje maszynkę Janek 
Ibecnie ranny / pomaga. Ja 
Izynam rozpoznawać po 
Istach, skąd padaja pociski. 
Jco brzmi głucho —  to tanka, 
|e, podobne do brzęczenia os 
■dum) dum.

Lecą z lewej i z prawej 
flanki.

Ciekawa jest naizyka kul.
Ciekawsza Jest jednak jej 

historia. Szarpano żeliwo ze 
siadem fryzu, cieple, ogrzane 
l>edem, pada na przeciwległy 
l>arapet okopu. Niejeden, lepiej 
niz ja mogę opowiedzieć, opo­
wiedział o niej. Nie chce wiec 
o tem pisać w jaki sposob do 
largowiczanina hiszpańskiego 
przywędrował pocisk, zrobiomy 
w Państwowych Zakładach 
Amunicyjnych im. Piłsudskiego 
w Warszawie.

Te litery PZAPW, ciągle nam 
przypominają ze mamy dług 
zaciągnięty wobec rządu sa­
nacyjnego, który w niedalekiej 
przyszłości spłacie musimy nie 
tylko, na polach Jaramy i Oua- 

* dalajary. —  Na ulicach Lwowa 
—  robotnik ukraiński, polski i 
żydowski juz zaczai w przesz­
łym roku.

Druga po północy. Kajtus 
trzyma mnie za ramie i szar­
pie. Wstawaj— strzelają. Jed­
na chwila i zamiast snu — rze- 
c\'̂ \-isto.sc. Z lewej i pnvej flan. 
Iii lecą osy. Repetuje. Strzelam.

—Niech cie sxtak trafi. Jazda 
stad. Nie strzelaj mi nad 
uchem/...

Do czwartej, w mroku noc­
nym klaskał kulomiot. Mcwtje- 
ry ."rwletlna smuga znaczyły 
swój tor biegu. Karabin nasz 
milczy Od czasu do czasu Ro­
jek wjTpuscl serje i — “Niech 
cholery icala. Szkoda naszej 
amunicji.

Rano znowTi to co wczoraj 
Chłopaki dyguja kawę, wino, 
pomarańcze, chleb, papierosy 
Rwetes. Ruch. Ogonek.

— Ty, nie rozlewaj, każda 
kropla to robotniczy yrosz.

*
Przed dziesiątą z dwóch stron 

lecą. Clezkle Junkry juz sie 
staraja wymknąć. Nasze "mus­
zki” gonią. Pod koszula serce 
łomocze. Wall serce 1 nasza 
przeciwlotnicza armatka.

—Patrz, patrz — w'ola Kaj­
tus—  spada...

W glosie drga nula smutku. 
To nasz.

Prostopadła linja do ziemi — 
leci. Za chwile roztrzaska sie. 
Bandyci.

Ptak na wysokości stu me­
trów przegina sic w bok.

Ta, Ta, Ta, l'a. Ta,
Grochem kul wali w faszy­

stowski okop 1... świeca wzbi­
ja sic wyżej “ i wyżej, znaczac 
podniebny swój lot” smuga 
.szarego dymu.

Kraza...
Dwie muszki lecą po lewci i 

prawej stronie olbrzjTna. Jedna 
wyżej. Czarny latajacy smok 
kołuje. Nic nic pomoże. Jeżeli 
nie zechce leciec tam, gdzie 
muszki mu wskazują... mas­
zynka odetnie mu skrzydła i... 
a przeclcz mógłbyś latać.

Patrz; Dziesiec tysięcy kilo­
metrów w ciadu szcscdziesleclu 
godzin ponad polem lodu, po­
nad szczytem niebotycznych 
skal Skalistych Gór, dajac ca­
łej ludzkości miast trupiego 
jadu — wolność 1 szczesclc no­
wego życia.

Było to tak. O czwartej śnia­
danie. Potem rozkaz; hyc goto­
wym. Jeszcze raz wj'cieram 
lufę karabinu stemplem. Nad­
chodzą tanki. Wielkie ma.syw- 
ne cielska toczą sie nad oko- 
pemi. Przechodzą. Gąsienicą 
wgryza sie w ziemie. Niszczy 
zaporę drut w kolczastego. 
Droga wolna. Naprzód.

Pod kaskiem, pod kościanym 
czerepem szara masa mózgpi 
pracuje. Pod zielonym suknem 
munduru bije serce które umie 
kocbac życie.

Skok w bok. Dwadzieścia 
metrów Biegiem... mija kilka 
sekund. Rojek na przedzie. Ja

przedostań!. Padam na trawę. 
I znowu. Biegiem... W oddali 
białe domkl, po lewej stronie 
kilkanaście drzew.

Matias grubi pióro. Dalej, na­
przód, predzej. Serce omoce. W 
głowie pustka. Dobiegamy do 
drzew. Jest nas kilkunastu. 
Widzę twarz Matiasa Osy po­
nad głowami brzęczą.

Mocno przytulam sie do mu­
rawy, Naprzód ktoś krzyczy; . 
Chwytam skrzynkę z amuni­
cja i znowm skok kllkunastu- 
metrowy. Chwila uddetchnienla 
Tamci Juz dalej.

Osy wciaz brzccza. Czołgam 
.sic naprzód, Nareszcie jestem.

Rojek jakoś sic zmienił. Do 
ataku wyruszy! bez kasku. Te­
raz ma hełm. Co to znaczy.

—Słuchaj — no, to szósty ka­
rabin t

—Nic, Rojek jest pod drze- 
wami,

—K wi, ii ja dobie wzlelcm za 
Rojka.

Osy brzęczą.
Po lewej stronie teren stromo 

podnosi sic na kilka centyme­
trów. Widzimy miejsca gdzie 
padaja kule. Z kieszeni wycią­
gam nóz i niepodnoszac glo\vy 
kraje murawę. Mija kilkanaście 
minut. Wglebienie na glowe go­
towe. Liczymo'. Jest nas kilku.

Wszyscy milczą.
Po trawie ktoś sie czołga, 

ciągnie za sobą karabin. Do- 
czolgal Sie. Jest to Abram.

Kolbe karabinu ma potrzas­
kana. Zdaje ir.iu sie ze jest ran­
ny w nogę. Uśmiecham sie do 
niego. Samoloty—nie wiem czy­
je, bombardują. Co chwila od­
zywa Sie głucho tank.

- -Gilzie pierwsza Kompan ja f
- lVe wsi.
■ NapewnoT

Ja bytem z piedziesiat mc­
ii ów od domom.

y "

y

ł'r/.) iniiKac/ii

zacli
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Jeden z naszch biegnie. i 
krzyczy: Jestem zabity... rę­
kę trzyma kolo ucha.

Sanitariusze niosą innego. 
Drogi, kochany Fajka. Bandaż 
na prawym ramieniu, cały zbro­
czony krwią.

Obserwuje życie w .trawie. 
Kilka małych robaczków ucie 
ka przed jedna duża czarna 
mrówka.

Niosą Kijaka.
Mrówka nieprzeiywa pości­

gu... zabawnie biegnie...
Gdzieś z tyłu głowy —  mro­

wie. Fajka wzywa... Kijak... 
Mrówka. Trzeba odszukäc swa 
maszynkę.

ja resztki wilgoci. Jeżyk suchy.
Moi łeza pod drzewami. Ko­

pia okopy. Matias daje mi wi­
no. Odaje mu pióro które zgu­
bił. Z kolektywu naszego, brak 
jednego. Niema Janka. Długo 
jeszcze leżymy.

Słonce pochyła sie ku zacho­
dowi. Dw'ugodzinny, przedwie­
czorny pojedynek artylerii, koń­
czy Sie. Jest szaro. Rojek wy­
syła mnie do komendanta.

F E S T IV A L  IN F A N T IL  O R G A N IZ A D O  P O R  EL 
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— Salud chlopalci! i za pół

Słonce wysoko. Słonce wypi-

godziny: — Sahid Komendancie 
Janku-Karabin szósty okopał 
Sie tu i tu. Brak nam jednego. 

—Pewnie' jestes głodny.
— Trochę.
Idz, zjedz i zaraz wracaj do 

mnie... zobaczmy co robie. 
Mysie: bic faszystów.

Przedruk z gazetki frontowej
Batalionu Palafoxa: «Naprzód>

A G I T A C J A

Jrstesmy nu pozycji, wbitej 
klinem w okopy jaszystowskie,

Jest godzina 9 - 1 0  wieczór. 
Warte trzyma Anglik i Lolek.

Przez sen słyszymy, juk bi­
edny Anglik usiłuje sic doga­
dać z grupa Hiszpanóio. Poiv- 
tarza to kółko: “No compren- 
do". “No comprendo".

Hiszpanie zasypują go argu­
mentami, robi sie mały tumult, 
nikt juz nie spi, ale nikt jeszcze 
nie wie, czego oni chcą przy 
naszym C. K. M.-ie.

Powoli sytuacja sie wyjaśnia. 
Maja tu robie agitacje. Zaczy­
na sie. Z  trzech miejsc frontu 
apele: “Toioarzysze! Uwaga..."

Chwilowo robi sie cicho, sły­
chać spokojny, męski glos poli­
tycznego. Nam tłumaczy jakiś 
zablakany Franco-Belg.

“Robotnicy i chłopi z armiji 
faszystoxoskiej! Towarzysze z 
fabryk i warsztatów! Czy tcie- 
cie za co walczycie, za jaka 
sprawę oddajecie krewf

Głodujecie w faszystowskiej 
annji, płaca wam na froncie 50 
centów dziennic z pieniędzy, 
skradzionych Republice...

Plyna przez pola śmierci sło­
wa o faszyzmie, o tuolnosci, po­
koju i Chlebie, o braterstuńe, 
ojczyźnie i zwycicslicie.

Słuchamy z zapartym tchem.
“Katolicy, którym Frarreo 

’:bo>nhardo:cal Guernike, chło­
pi b e z  z i e m i ,  robotnicy 
b e z  f a b r y k ,  ' molodziezy 
bez Chleba — czekamy na was­

za odpowiedz! Republika was 
wzywa!"

Krotka chioila wahania i cis- 
zy, gdy jeden oficerek fasżys- 
iotoski usiłuje nam odpowied­
zieć —  vAdac, jak loielkie wra­
żenie wywarło przemówienie.

Opowiada nam o tym, ze jest 
falangista, o raju, który Franco' 
wprowadza to Hispanii, o tym 
ze u nas jest głód, ze teraz Ro­
sja rządzi Hiszpania.

Słyszymy nieskoordynowane 
okrzyki, które przeryioaja mów­
cy i wreszcie falangista przes­
taje. Zaczyna sie strzelanie do 
nas.

Krotka, ostra strzelanina— i 
potym cisza.

Kiedy tiasz mówca znów usi­
łuje zabrać glos, zagłusza go 
.spięto. Spiewaja hiszpańscy 
Żołnierze ludotoa piesn “Wol- 
7WSC", zrodzona w loalce z Pri- 
rno de Rivera.

A  kiedy nad ranem przęsło 
do nas trzech faszystów—jeden 
kapral i dwóch żołnierzy, i 
plącząc z radości całowali sie 
z naszymi żołnierzami— to zda­
wało nam sie, ze piesn minionej 
nocy wciaz jeszcze brzmi.

l  tak co wieczór rozlegał sio 
glos, nawołujący do wspólnej 
wałki o wolna i niepodległa 
Hiszpanie, a w nocy widzieliś­
my skulone postacie biegnące 
chyłkiem ku ttaszym liniom.

Gon gran brillantez se ha ce- 
łebrado en esta łocałidad eł 
fcstival organizado por el Bata- 
llón de la Brigada Internacio- 
nał PALAFO X , en obsequio a 
todos los nihos y nińas de esta 
Villa, eon el fin  de esiimularles 
al fomento de la cultura po­
pular.

Rcunidos los nińos y nitias 
eon stts maestros en la Płaza 
de la Republica, empezó el ac­
ta eon el canto de “La Jntema- 
cional", y seyuidamente fue- 
ron trasladados al local desti- 
nado al efecto, donde varios 
camaradas polacos hacen uso 
de la palabra, recomendando a 
los nińos la asisteticia a las es- 
cuelas para elevar el nivel inte- 
lectual de toda la clase tra- 
bajadora, enalteciendo la labor 
de nuestro camarada Ministra 
de Instrucción Publica, que de 
u na manera latente se preocu- 
pa de la cuestión ensenanza ele- 
msntal y superior.

Seguidamente se vet'ifieö un 
reparto de libros, juguctes y 
caramelos entre los tiinos, do- 
nados por-el 4.” Batallón P A - 
LAFOXyfentregando al mismo 
tiempo la sutna de 1.100 Pese­
tas para que se cómpren libros 
eon destino a los nińos quc 
concurren a las esctielas.

Todo e l. pueblo en ■ general, 
eon el Consejo Local, Consejo 
de Primera Ensenanza y Maes­
tros agradecen infinito el acto 
organizado por el 4.“ Batallón 
PALAFO X , esperando que ml- 
gün dia, eon nuestros camara­
das intemacionales, podamos 
repetir la celebración -de una 
fiesta.tan simpäticß.

M . C L A V E U O

S am p er d e  C a lan da , 12-9-1937.

Wspaniała była uroczystość 
zorganizowana w tej miejsoo.' 
wosci przez batalion Palafoxa 
dla dzieci, aby umożliwić jjj 
udział w kulturze ludotoej.

Kiedy zebrały sie dzieci wrai 
z nauczycielami na placu Pą. 
publiki zaczęła sie uroczystoso\ 
od śpiewu Międzynarodówki
nasteptiie wszyscy udali sie do
lokalu, gdzie polscy towarzysz 
mówili dzieciom o potrzeW 
szkól podtioszacych posiotn 
umysłowy klasy robotniczejA 
slauAli prace 7iaszego ministra 
osiciecenia publicznego, któr̂  
bezustannie sie zajmuje spra- 
wami wykształcenia powszech­
nego i wyższego.

Następnie rozdano pomiędzy 
dzieci książki, zabaioki i c«.: 
kierki, podarowane przez ba­
talion Palafoxa i zebrano su-' 
me 1100 pst, za które za/cupij 
sie książki dla dzieci uczęszcza-  ̂
jacych do szkoły.

Licznymi okrzykami na czesc.\ 
Republiki, Wolności, Armii Lu­
dowej i  śpiewem Miedzymro-j^ 
dówki zakończyła sie wrawM 
stoes tak dla nas mila i zaj­
mująca.

Cala uAes wraz z Rada 
Gminna, Bada Szkolna i nau­
czycielstwem dziękują bafoI«)-.| 
nowi Palafoxa za organizo­
wanie tej uroczystości i ocze­
kują, ze będziemy jeszcze mo-‘ 
gli toraz z towarzyszami wted-.j 
zynarodoivymi powtórzyć tak 
miła uroczystość.

.  -. ■ ■

ZE  W arO M N IE .N  11-CiU 
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WSROD REWOLUCJONISTÓW ANDALUZJI
Na wschód od miasta Ada- 

Imuz, wzdluz rzeki Guadalquivir 
Iniema okopów, rowów strze- 
jleckich, fortyfikacyj. Zdawalo- 

Ihy sie, ze niema frontu.

Na przestrzem dziesiątków 
Ikilometrów rzeka i góry sa 

Ijakgdyby naturalna przeszko- 

Ida do "robienia frontu” . Nie- 
Iraz jeden batalion trzyma ca- 

jla taka linie frontu. Rozstawlo. 

In e  posterunki i krazace patrole 

loslanlaja z tej strony teryto- 

Irium Republiki. Placówki woj- 

Iskowe zazwyczaj lekkch kara- 

Ibiiiów maszynowych i maxy- 

Imów mieszczą sie badzto w 

Igniazdach górskich, badzto w 

lopustoszalych domach. Byłem 

Iw  kilku takich domach i gnia- 
Izdach górskich. Widziałem zde- 

Icydowane twarze—zahartowa­

nych rewolucjonistów andalu­

zyjskich, którzy na balkonie 

pierwszego pietra usadowili ka- 

|rabin maszymowy.

Na warunki życia nie mogą 

|sie uskarżać. Ciepła strawa, 
sienniki— t̂o juz niemal luksus 

pierwszej linii bojowej. 

Niewiele ze mna mówili, a 

tych kilka słów, które zdola- 

pem usłyszeć, były tylko ni- 

dym szczątkiem ich myśli, 

lysl, wzrok skierowane były 

drugi brzeg rzeki, gdzie 
Irówniez stal dom, taki sam 

pichy, spokojny dom, ale z 

K. M. faszystów.

Nie wiecej, jak kilometr 

zieli te domy. Ale dzieli je 

luadalquivir, ale dzieli je prze­

paść myśli i przekonań. Z je- 

|dnej strony szaniec wolności i 

prawiedllwosci społecznej, z 

lugiej—dom o zgniłych,, zbut- 

vlalych fundamentach, dom, 

piejący zniszczenie i zagładę 

przed swym ostatesznym za- 

valenlem sie.

“Tam-zaniesiemy światło re- 

ivolucji", wyrzekł drżącym ze 

wzruszenia głosem miody zol- 

lierz, wiecznie zapatrzony w . 

przeciwległy dom.

Tak, do tego domu 1 do 

wszystkich innych zaniesiemy 
płomień prawdy, sprawiedliwo­
ści socjalnej. Zburzymy świat, 
oparty na kłamstwie, obłudzie 

i wyzysku człowieka przez 
człowieka...

Przejdziemy Guadalquivir... 
Przejdz...

— Fuegoooo!!! Puegooo!!...

... Tratatatata... tratatata...
Ale i karabiny maszynowe

dosc rzadko odzywają sie na 
tym froncie. Cisza. Bezszelest­
na cisza. Od początku wojny 

zaledwie dwa razy zablakalo 
Sie w te stronę kilka samolo­
tów, które tak wysoko i szyb­
ko znikły, ze nawet nie można 
było ustalić ich przynależności.

Nieeustanna, ofiarna i wrecz- 
tytaniczna prace wykonują tu 
dynąmiterzy. Osłonięci mro­
kiem nocy przekradają sie ci

Jak Splądrowaliśmy faszystowska 

kuchnie
Północ. ■ Długim rzedem, gę­

siego, wracamy z pod Villa­
mayor. Po wyjściu z wąwozu, 
gdzie doczefkalismy nocy —  os­
tatnie spojrzenie ■wstecz.

Za nami w dole plonie ty­
siącem ogni nocnych Saragosa. 
Hasta la vista. Wrócimy —  zo­
baczymy Sie. Znamy dobrze to 
drogę, -wyznaczyła ja krew 
najlepszych. Wiemy, gdzie któ­
ry padł. To beda nasze dro­
gowskazy.

Idziemy w ponurej eszy. 
Pragnienie pałi. Chłopcy ledwo 
z głodu trzjrmaja sie na nogach. 
W  manierkach bulgocze słony, 
gorzki i gryzący płyn, który 
Znaleźliśmy w wąwozie. Nie­
którzy nie pili od 24-ch godzin. 
Dobra i ta “woda";

Prowadzi towarzysz Edward. 
Kierunek — ominąć forty, w 
których siedzą rebelc, prze­
drzeć Sie na nasze linie.. Pro­
wadzi chec życia —  ominąć re- 
belów, nie dać sie żywcem. Do 

swoich!
Na noszach ranni. W  garści 

granaty. Na niebie migocą 
nadzieja gwiazdy.

Z prawa dostajemy ognia. 
Wszyscy rzucamy sie za górkę 

na lewo.
Za chwile terkot k. m. z lewa 

i z przodu. Gotuje sie groch. 
Glosy wystrzałów zlewaja sie 

w jeden falujący hUk.
Krzyki! Ludzie splywaja na 

prawo —  biegną dolina. Odró­
żniamy wśród ■ ogólnego huku 
miarowy. rytm maksymów. 
Znaczy, ze nasi aa blisko.

Krzyczymy. "Dąbrowski! Dą­
browski! aqui!” Obchodzimy 
górę, u jej podnóża zatrzymuje 
Sie potok ludzki. Nogi mdlały 
ze zmęczenia i każdemu z nas 
było dosyć smutno. Raptem ze 
wszystkich stron zaczęły pa­
dać okrzyki:

—Woda! Pomidory! Konser­
wy! Jaja! •

Wiara sie ożywia i nie pa­
trząc na geste strzały, rzuca 
Sie tam, gdzie slychac nawoły­
wanie.

Rzeczywiście —  worki, be­
czki, kubły, naczynia. Siła 
przyzwyczajenia ustawiamy sie 
w kolejke. Potrzeba na miejscu 
zrodziła prowianto'wych Za 
ch-wlle zajadamy. Woda jest 
słodka i zimna. Chłopcy zna­
leźli oliwę. Niektórzy chcą 
przyrządzie sałatkę z pomido­
rów. Pojawia sie humor, rośnie 
energia.

Z napisów na konserwach 
dowiadujemy sie, ze to kuchnia 
faszystowska i to nie byle ja­
ka — oficerska!

Rebele siedzą na górze 1 
wala do nas z maszynówek 1 z 
mortjerów. Nas zasiania zbo­
cze wzgóra —  to tez najspo- 
kojmej w swlecle "demoluje­
my" im żarcie.

Gdyśmy dobrze podjedli, ru­
szamy w dalsza drogę, pokrze­
pieni faszystowskim jedzeniem. 
Czegośmy nie potrafili zjesc 1 

zabrać —  zniszczyliśmy.

I. s.
(Przedruk i  “ Naprzodu", gar. 

bat. Palafoza.}

bohaterowie na pole wroga i 

niszczą szyny kolejowe i mo­

sty, podpalaja fabryki i maga­

zyny, nekaja drobne oddziały 

faszystowskie.

Spotkałem jednego z dyna- 

młterów w opustoszałym Ada- 

muzie. Na tle smutnych, jakby 

plączących domów, na tle za­

rastających trawa brukowa­
nych ulic, i żałosnego szczeka­

nia psa-jakies dziwnie niesa­
mowite wrażenie wywarło na 

mnie opowiadanie przygodnego 
Żołnierza.

Wysadził faszystowska lu- 
tendenture w powietrze. Ścigał 

go patrol. Raniony w reke zdo­
łał zbiec na nasze terytorium. 

Pomogli mu robotnicy z pola 
faszystowskiego.

Obecnie jest juz prawie 
zdrów. Jeszcze tydzień, dwa, 1 

bedzie mógł kontynuować swo­
ja prace. Cieszył sie na to 

mysi i ze Izami w oczach ści­
skał moja reke tak mocno, ze 

doznawałem bólu, ale ból to 
byl przyjemny, kojący. Jakaś 

wTara wstepowale w mnie, gdy 
czułem ten mocny, serdeczny, 
jakże serdeczny uscisk reki.

Na pożegnanie mi powie­
dział: "Los obreros y los cam» 
pesinos, en el campo faccioso 

estän ayudando al Ejćrclto 
nuestro, y tamblćn tomarón 

parte en la ńltlma vlctoria do 
la Repüblica sobre el fasclsmo".

I IE N llY K  ROSĘ
Hdlcriu

‘ -7 w

KyH. Henryk z but. Pttlafuxa.
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C E L E  F A S Z Y Z M U  M I Ę D Z Y N A R O D O W E G O
W H I S Z P A N I I

(Z  przemówienia komisarza spraw zagranicznych Z. S. R. R. tow. Litwinowa)

Znamy trzy państwa, które w 
oiayii ostatnich lat dokonywały 
napadów na inne państwa. Przy 
całej różnorodności ustrojOxc, 
ideoloyji, materialnego i kulUi- 
rolnego poziomu obiektów na­
paści, na usprawiedliwienie 
agresji wszystkie trzy państwa 
przytaczaia ieden i- ten sam 
motyw: walka z komunizmem. 
Rzadcy tych kraiów naiwnie 
mysia, a raczej udaja, ze mysia, 
ze wystarczy im tylko wymó­
wić słowo '‘antykomunizm" a 
loazystkie ich międzynarodowe 
zbrodnie i przestępstwa potoin- 
ny byc darowane. Choć cheł­
pią sie oni, ze udało im sie wy­
korzenić komunizm we włas­
nych ich krajach i ze otrzyma­
li oni całkowity imunitet przed 
nim, w poryxcie niewyczerpanej 
miłości do bliższych i  dalszych 
narodów oglaszaja za swa mi­
sje wybawienie tych narodów 
od ko-munizmu. Czy przy pomo­
cy uyilki ideowej f  O, nie! Przy. 
pomocy wszystkich znajdują­
cych sie 10 ich rozporządzeniu 
siZ wojenno-powietrznych, lado- 
xoych i morskich. By wypcln-.o 
swa dobrowolnie wzięta na sie 
misje uszczęśliwienia wszyst­
kich narodów, gotowi sa nie 
szczędzić żadnych sil i środków 
swego wilasnego narodu, gotowi 
sa zredukować do minimum je­
go najelementamiejsze potrze­
by materjałne i zostawić go na 
głodowej racji, byleby mieć 
poddostatkiem broni dla wykor- 
zenieiiia komunizmu w innych 
krajach. Jest to, oczyuAscie, ot­
warta ideologia zbrojnego wtrą­
cenia sie do wewnctrzynch 
spraw innych narodów, zupeł­
nej pogardy dla ich samodziel­
ności i niezależno,sei. Pytam 
was, jak loygladalby pokój, je­
śliby ideolog ja ta przejely sie 
inne narody i urządzały pocho­
dy jedne na drugie, gxvoli nar­
zucania sobie xvzajemnie tego 
lub innego ustroju weionetrzne- 
go. Zresztą, czasami ttcórcy tej 
ideologji sami zaczynaja wątpić 
o tern, ze jest ona przekonytou- 
jaca t możliwa do przyjęcia ja­
ko kieroumicza idea miedzyna- 
rodoiva. Wówczas zstępują oni 
ze swych wysokości ideologi­
cznych i daja nam bardziej pro­
zaiczne objaśnienie sioych ha­

seł antykomunistycznych. Do­
wiadujemy sie wtedy, —  czego 
łiie znajdujemy w słoioniku en- 
cyklopedycznym, —  ze antyko­
munizm posiada także znacze­
nie t eologiczne i oznacza cią­
żenie do cyny, cynku, rt ci, 
miedzi i innych minerałów. Kie­
dy jednak i to obj 'sni nie ok:t- 
zuje sie niedostatecznem, wó­
wczas antykomunzm roz.zy- 
fiowuje sie jako zadze zyskow­
nego handlu. Mówią nam, ze 
można byc pozbaxoionym takie­
go handlu, jeśli Hiszpanja za- 
barxci sie xia kolor komxinisty- 
czrxy. Wątpię jednak, zęby to 
były juz ostateczne i xvylaczne 
objaśnienia anty komunizmu. 
Wszak mamy juz przykład jed­
nego koxnunistycznego pan- 
stiia, bogatego to xnineraly i 
inne .suroxvee, które nie xcyrze- 
kalo Sie xcywozctiia tych mine- 
rtilóio i surowca do innych kra- 
jów, prowadzenia z temi ostat- 
niemi bardzo obszernego hand­
lu przy różnych xtstrojach, ja­
kie pmoicaly w tych krajach, 
xclaczajac xiawet ustrój faszy- 
stoxeski i xxacjonalsocjaUsty- 
czny. Co xciecej; te same kraje 
bardzo chetnie otrzymywały od 
paxustxca komunistycznego mi­
nerały i inny suroxciec, nietylko 
nie wyrzekając sie handlu z 
nie»}, lecz dazac również do 
maksymahiego rozszerzenia te­
go handlu, proponując xtajbard- 
ziej dogodne do tego warunki. 
Widzimy xciec, ze komunizm 
nie jest przeszkoda io miedzxj- 
narodowej xo-ymianie towarów 
z jakiemkoheiek panstxcem pod 
xvurunkiem, oczywiście, ze to 
ostatnie zachewuje choeby ele- 
xnentama m iędzynarod ow a  
przyziooltosc, nie xoymysla jałc 
xia targu, nie chuligani i « ie  
osxviadcza otwarcie, ze zyski z 
handlu pójdą im  poxviekszenie 
zbrojeń dla napaści na kontra­
henta.

Lecz żadnego objasixienla an- 
tykomwnizmu xiie da sie zasto- 
towac do republikańskiej Hi- 
szpanjl również dlatego, ze tam 
ustroju komuxilstycznego )iie 
było i wierna i ze, o He nam 
wiadomo, naród hiszpański xval- 
czy o zachowanie swego xxstro- 
jit republikańsko-demokraty­
cznego przeciwko silom reakcji

i dyktatury wojskoiecj, Oto 
dlaczego należy przypuszczać, 
ze 10 przyszłości otrzymaxny 
noxve Ixib tez dodatkoxce ob­
jaśnienie antykomunkimxi, byc 
może to dziedzinie politycznej, 
strategicznej czy ixinej.

Należy dodać, ze płaszczyzna 
zastosowania hasła antykomxt- 
rästycznego rozszerza sie co­
raz bardziej. Ody teraz mó­
wią o xxstroju bolszewickim, 
majacym ulec xoykoi-zeniexiixi, to 
często doda ja słowa “i temu pc- 
dobne ustroje". Często słyszy 
sie, ze xcszyatkie demokraty­
czne kraje parlamentarne sa to 
przededniu bolazexoizacji. Stad 
xtiedaleko do sticierdzenia ko­
nieczności us.zczęslixoienia i 
zbaicienia ich od grożącej im 
zguby, jak to xvypadku z Hi­
szpanja, droga zbrojnego xetra- 
cenia sie i napaści. Mamy przy­
kład Chin, których bodaj nie 
można zaliczyć nawet do liczby 
krajów z ustrojem parlamen- 
tanxym w scislem tego siewa 
znaczeniu. Tern txiemniej napad 
tia tiie rówtiiez dokonywany 

' jest pod hasłem xcalki z komu- 
xiizxnem. Widzimy röxvniez w 
samej Europie, jak kraje, prze­
znaczone xoedlug ogólnego 
mniemania wa objekt najbliż­
szej agresji, agóry ogłaszane sa 
jako zbolszewLzoicane, lub ta­
kie, które poddały sie xcplyxvo- 
toi bolszeioickiemu, to cehi póź­
niejszego usprawiedliwienia na­
kreślonej agresji. Każdy kraj, 
który stałby sie przedmiotem 
pomdan panstxo agresywnych, 
może byc oglos.zony jako po­
dejrzany o bolszewizm, gdyż 
żadne dowody nie sa xvymaga- 
tie, a xoystarczy tylko z dnia 
>M dzień poxvtarzac jedno l to 
samo w prasie zunifikoicanej i 
10 mowach oficjahiych, loychod- 
zac z Założenia, ze nieprawda 
może wydać sie prawda, jeśli 
sie ja często powtarza.

Jestem przekonany, ze xeszy- 
scy trzezico myślący ludzie do- 
skoiMle rozumieją niedorze- 
c.znosc hasła antykomunisty­
cznego i te pobudki agresywne, 
które sa wiem maskowane, lecz 
z delikatności, bodajże, to tym 
xvypadkxi nie na miejscu, m il­
cząco wysłuchują i czy ta ja te 
bzdUTStwa. Niebezpieczenstioo

polega na tern, ze to xxtilczeiiie 
xnoze byc zrozumiane prztz 
agresora jako zgoda na uspra- 
icledlixcienie jego zamiarów 
agresyxmych łub działań ;c 
wszystkiemi xvynikajacemi stad 
smutnexni xiastepstwaxni dla 
spraxvy pokoju. Sadze, ze czas 
skonozyo z tern niebezpiecznen. 
agitacyjnem narzędziem ayrt- 
sji. Ze czas, by ci, komu rze­
czywiście drogie sa interesy po­
koju, powiedzieli wysoko posta- 
xoionym papugom państwowym, 
ze bzdurstwo, powtarzane z 
dnia na dzień, nie przestaje od 
tego byc b.zdurstivem, ze agre­
sje należy nazywać agresja, w 
jakiekolwiek hasłoby sie sfroi- 
la, jakikolwiek byłby sexis on- 
ty komunizmu —  xnineralogi- 
czny, czy komercyjny, strate­
giczny czy tez inny —  osZania- 
wa nim agresja, zbrojne xotra- 
canie sie, wtargniecie do obcych 
łtie mogą otrzymać miedzyiia- 
rodoxvego uspraxciedlixoieiiia. 
Czas również poxoiedziec, by 
oni —  głosiciele wścieklej ?iie- 
nawisci do czloxcieka — nie 
smieZi zabiegać o interesy lud­
zkości, by oni —  xvskrzesicie- 
le jaknajdzikszej, pogrzebanej 
teorji ozasóxv pogańst wa ł sred- 
nioxviecza —  wie śmieli mówić 
10 imieniu xvspólczesnej Euro­
py, ze oni, — którzy pala naj­
lepsze txoory ducha luAzkiege, 
którzy przesiadują najwybit- 
niejszych przedstaioicieli nau­
ki, sztuki i literatury, pogard­
zani przez cały świat kultural­
ny, osmieszaja sie, gdy tndida 
o zbaxüieniu cywilizacji ł xmy- 
waja to imię tego do pochodów 
krzyżowych przecixvko innym 
narodom.

Tego rodzaju osioio<Zc2«Hi<i 
mogłyby okazać najtoieksza us­
ługę spraxvie pokoju.

Ostatnio Itampanja uspraxvie- 
dZitoiewia agresji to Hiszpanii 
xvzbogacila sie to wotoe absur­
dalne twierdzenie, jakoby Zwią­
zek Radziecki dazy do podbo­
ju Hiszpanji lub przynajmniej 
do zapexenienia sobie xcplywu 
politycznego na Hiszpanje, by 
tern zachwiać równoicage iw 
morzu Sródziemnem. Prawdę 
jfowiedzial tutaj lo tych dniach 
hiszpański prezes mlnistroxo p- 
Negrin, ze Zxolazek Radziecki
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l przez cały czas konfEktu M- 
\ ̂ pańskiego o nic HiszpanU nie 
I prosiły niczego sio nie dobijał i 
I niczego sie nie dobija. Związek 
I Radziecki nie ma w> Hiszpanji 
lont mineralogicznych, ani eko­
nomicznych, OAń strategicznych 
interesóio, ani nawet iczgledóio 
tak zwanej równowagi. Ob- 

\ chodzi go jedynie przyznanie 
prawa każdemu narodcnoi do 
określania sroego ustroju wew­

nętrznego, iclasna decyzja bez 
wtracania sie pantatw zagra­
nicznych, tcnibardziej zas wojsk 
zagranicznych i  niedopuszcze­
nie do stworzenia w Hiszpanji 
nowego punktu oporu dla agre­
sji przeciwko całej Europie. 
Chociaż rząd sowiecki od sa­
mego początku nie uznawał i 
nie uznaje do dziś dnia rów­
nouprawnienie stron w kon­
flikcie hiszpańskim, tern nie

mniej przyłączył sie on do 
wszystkich umów o nieinter- 
toetwji i do wniosku o wycofa­
niu z operacyj wojennych wszy­
stkich elementów niehiszpan- 
skich. Zawierając międzynaro­
dowa urnowe, rząd souńecki na­
turalnie .ma prawo troszczyć 
•sie o to, by nie byo oszukanym, 
gdy umowa jest obowiązującą 
dla jednych i  faktycznie nie 
oboiviazujaca dla innych.

N A T A R C I E  I S Z T U R M
Natarcie i jego zakończenie 
szturm—to zasadnicze dzia­

łanie piechoty. Celem natarcia 
jest wdarcie sie do okopow nie­
przyjaciela, zniszsczenie go lub 
wypędzenie. Aby natarcie osi­
ągnęło swój cel, musi byc pew­
ne, energłiczne i zdecydowane a 
bedzłe takie, jeżeli bedzie na-

I leżycie przygotowane, wsparte 
i • umiejętnie planowo przepro­
wadzone.

I  F*i:Kygotowujac natarcie nale­
ży wszelkimi możliwymi sposo­
b i  zbadać sUy ni«?>rzyjaciela 
jego ugrupowanie i rozmieszc­
zenie gniazd oporu, broni mas­
zynowej oraz przeprowadzićI  dokładna anakze terenu w' ki­
erunku wyszukania dróg pode­
jścia i stanowisk dla naszej 
broni maszynowej.

Wspaixäe natarcia polega 
na silnym ogniu artylerii 
własnej na pierwsze linie nie­
przyjaciela przed rozpoczęciem 
natarcia a na rezerwy w cza­
sie jegor trwania, bombardowa­
nia i ostrzeliwania i>ozycyj nie­
przyjaciela przez lotnictwo 
własne, udziale odpowiedniej 
ilości tanków w natarciu sku- 
tecznjTn i zorganizowanym 
ogniu CKM— ów i broni stro­
mo—torowej. Samo przepro­
wadzenie natarcia polega na 
umiejętnym i do sytuacji i do 
terenu dostosowanym ugrupo­
waniu i zorganizowanym wpól- 
dzialaniu ognia i ruchu poszc­
zególnych oddziałów.

Oo natarcia wychodzi sie 
zwykle z okopów z uprzednio 
zajetej podstawy lub z marszu 
Zbliżania. We wszystkich wy­
padkach jednak należy zana- 
bzowac 1) sytucje własna i nie­
przyjaciela, 2) nasze zadanie i 
zamiar, 3) odpowiednio do sy­
tuacji ugnipowac oddziały z 
uwzględnieniem stanowdsk bro­
ni maszynowej (ogień przez 
luki lub ponad glowanü) 4) 
dokładnie określić i wmka- 
zac w terenie lub conajmniej

na mapie keranekfi cel i od­
cinek natarcia dla całości i 
poszczególnych oddziałów, 5) 
podać zai'zadzenia na wypadek 
udania sie natarcia lub jego za­
łamania' sie 6) wskazać os i 
środki łączności, 7) etapy na­
tarcia, 8) miejsce postoju posz­
czególnych dowódców, 9) prm- 
kty amunicyjne i 10) punk­
ty sanitarne.

Podajac sytuacje własna na­
leży uwzględnić sile naszych od- 
dzńalów, zajmowane przez nic 
pozycje i sąsiadów. W  sytuac­
ji nieprzyjaciela należy podać 
jego sile i ug^powanie z do­
daniem źródła zdobytych wia­
domości.

Zadaniem jest zniszczyć, wyr­
zucie nieprzyjaciela lub zajac 
jego pozjeje lub miejscowość, 
zamiarem wykonanie w ten 
łub inny od sytacji i terenu 
zalczny sposób. Jest to indy­
widualna rzecz dowódcy.

Ugrupowanie oddziałów wła­
snych zalezy głownie od sytuac­
ji piepi"zyjeciela i terenu. Za­
wsze jednak należy pamiętać 
o rezerwie i odpowiednim roz- 
mieszczeniu CKM—ów, by od 
samego jroczatku az do zako­
ńczenia natarcia mogły skutec­
znie osti'zeliwac pozycje niep­
rzyjaciela.

Każdy oddział od drużyny 
począwszy musi mieć dokład­
nie w terenie wskazany kie­
runek, cel i granice odcinka 
natarcia, aby umknąć zamies- 
zaniat, wchodzenia w drogę 
iiurym oddziałom oraz by każ­
dy zolnierz w razie śmierci do­
wódcy mógł wziac oddział po<i 
sw’oja körnende i wykonać po­
wierzone mu zadanie.

21aleznie od odległości należy 
przewidzieć etapy natarcia a 
to dlatego, by uniknąć dezor­
ganizacji, umozUwic CKM—om 
zmianę stanowik i zapobiec 
wyrywaniu sie nektórych 
oddziałów w-przód' w duż­
ym stopniu może przeszkodzie

w prowadzeniu ognia i 'mozc 
spowodować niepotrzebne stra­
ty-

Lacznosc w natarciu—to jest 
sfirawa, na która musimy po­
łożyć szczególna uwagę. Nie­
jeden nasz atak nie przjTriósl 
spodsńewanych wyników z 
powodu braku łączności. Aby 
tego uniknąć w rozkazie do na- 
t a r c i a  należy wskazać 
dokładnie t. zw. os łączności, 
t. j. drogę, po ktöi'ej posuwać 
sie beda wszystkie wyzsze do- 
wódetwa od batalionu począ­
wszy. Również należy ustalić, 
g d z i e  b e d z i e  dowództwo 
ai-tylerii, które powinno byc 
pi'zy brygadzie, dowództwo pr­
zydzielonych tanliów, które 
winno majdowac sie przy bata­
lionie. Środki łączności te­
lefon, który powinien mieć 
każdy dowódca kompanii, da­
lej łącznicy sygnaliści i t. zw. 
znaki umówione, które powi­
nien znać każdy zolnierz. Każ­
dy zolnierz porvlnien irówniez 
wiedzieć, gdzie znajdują eie 
wszyscy jego dowódcy.

Prócz tej normalnej łącznoś­
ci poszczególne oddziały po- 
winiie utrzymywać miedzy so­
bą t. zw. lacznosc ogniowa, 
celem zamknięcia luk pomięd­
zy nimi i wspoldziallania w 
posuwaniu sie. Jeżeli jeden 
oddział posuwa sie drugi mu­
si prowadzić silny ogień i nao- 
dwidt.

Wydane również musza byc 
zar'zadzenia na wypadek uda­
nia Sie natarcia, czy oddziały 
maja sie zatrzymać na zdoby­
tych pozycjach, czy tez sci- 
gac nieprzyjaciela, lub na wy­
padek załamania sie, czy pozos 
tac na miejscu i okopać sie 
czy wrócic na stare pozycje. 
Wskazane tez musza byc prm- 
kty amunicyjne i opatrunko­
we. .

Każde natar-cie musi byc 
szybkie energiczne i zdecydo- 
awane a bedzie takie jezeU roz-

ry«. Hirircki

Uaz obejmie wszystkie powyż­
sze punkty. Natarcie trwa az 
do uzyskaiila odległości .sztur­
mowej, 50-100 m zaleznłe od 
terenu. Na odległości sztur­

mowej wszystkie orldzialy po­
dciągają Sie na jerina linie, 
prowadza ślny ogień i przy­
gotowują granaty. Na körnen­
de do szturmu powinni poder ­
wać sie wszyscy w jednym 
momencie. Szturm powinien 
byc wykonany w jeden punkt 
a dopiero w okopach oddział 
rozpreza sie w lewo i prawo, 
oczyszczając je granatami i 
bagnetami z nieprzyjaciela 
Jeżeli nieprzyjaciel ucieka, 
czesc oddziału zwłaszcza mas­
zynowa powinna prowadzić 
ogień pościgowy, reszta zas oc- 
zy.szczac okopy. Nigdy nie na­
leży scigac uciekającego nie­
przyjaciela przez bieganie za 
nim, bo trudno go dópedzic. 
Daleko skuteczniejsze je.st 
ściganie go ogniem.

JezeU dowództwo myśli kon­
tynuować pościg za niepi'zy- 
jacielem lub dalsze natarcie, to 
czyni to oddziałami rezerwo­
wymi, które wysyłając wprzód 
patrole bojowe przechodzą pi­
erwsza Unie a piei’wsza Unra 
przermienia sie automatycz­
nie w rezerwe. JezeU nie mamy 
zamiaru atakować dalej wysy­
łamy na przedpole placówki a 
sanU umacniamy zdobyte poz­
ycje.

.»O Z K l’ .MKOZKK

Uwaga. W poprzednim nu­
merze zatnie.szczony artykuł 
p. t. Rozpoznanie byl piorą 
tow. Mrozlia. Nie podaliśmy 
nazwiska autora, bo towarzysz 
iiippomniaJ go podpisać.

/acli
Ayuntamiento de Madrid



O B R O N A  B U R Y K A
Po ciężkim ataku pod Snia- 

g-o.ssa zostałem ranny w nogę. 

Kula przeszła również przez 

kosc.

Przez ^lugi czas leżałem na 

ziemi, nie mogąc sie ruszyć. 

Sanitarjusze nie mogli sie do 

mnie zblizyc, bo kulki im gwi- 

zdedy nad głowami. Jednak sa- 

nitarjusze ściągnęli mnie do 

tylu. Na tym odcinku frontu 

żadnej drogi nie było. Tylko 

góry i ścieżki. A  po górach 

ambulan.s nie pojeUzie. Isc 

wcale nie mogłem, dlybym  

mógł chodzie, to szedlbjnn go­

nie rebelów, bo dowiedziałem 

•Sie, ze rebele zaczynaja ucie­

kać. Noga strasznie boli, krzy­

czę, aby mnie jaknajpredzej 

odwieźli do szpitala. Towarzysz 

mi tłumaczy: “ -'S.Ie jak cie 

wezme na plecach, przecież 

ciezszy jestes ode mnie." Ja 

im mówię—-choc na bur> ka 

mnie wsadźcie!

Mysi moja była dobra, bo za­

raz mogłem odjechać. Towar­

zysz do obsługi buryka mnie 

na niego wsadził. Zacząłem 

krzyczeć, bo mnie bardzo bo­

lało. Buryk podniósł, uszy' i 

zaczai sluchac, jakby rozumie­

jąc moje słowa. Przy wolnym 

posuwaniu^ sie naprzód odczu­

wałem mniejszy boi.

Dziwiłem mu sie, ze taki mą­

dry, choc mówią, ze buryk 

głupi. To jest nieprawda. Sad­

ze, ze buryk chyba jest naj­

mądrzejszy ze zwierząt. Bo 

towarzysz na froncie mi opo­

wiadał, ze jak faszyści bom­

bardowali jedna wioskę, to bu­

ryk skry! sie bez żadnych roz- 

k razów do gleix>lciego rowu, 

aby go nie było widać. Buryk 

mądrzejszy jest nawet od p.'- 

belów. Kiedy my atakujemy, 

to robeie uciekają, a buryk nie 

uciekał, tylko choival sie przed 

kuła. Dziś jeszcze jestem w 

szpitalu i często opowiadam

towai*zy'.szr>m o burykach i tłu­

macze im. ze buryki sa mądre. 

Towarzysze sie śmieją i mó-- 

wia: o ty głupi osie! Kiedy je­

stem głupi, to niech oczj-wiscie 

bede osiem.

Tylko jedno u osła mi .sie

nie podoba, ze wina nie pije. i

do dziewczynek sie nie zaleca, 
%

a ja te rzeczy właśnie bardzo 

łubie.

Śniło mi sie juz dwukrotnie,

ze przyrósł mi leb buryka. 

Miałem długie uszy i .^wielki 

ogon. A  kiedy sanitarjuszka 

przjmiosla mi kawę, to jej pic 

nie chciałem, tylko oślim gło­

sem wolałem: siana! wody! i 

właśnie owej nocy miałem 

świetny humor. Kiedy rano 

sie obudziłem, opowiadałem to­

warzyszom, ze w nocy byłem 

burykiem i ze pragnę nim byc.

Podsłuchane przez

.STK ZKJ.K CK lK tiO

Murcia, 12/9.

D O B R Z E  B  Y C  
W O J A K IE M

{Piosenka na melodje: “A kto chce i-oskossy uzyc.’’)

A kto chce rozkoszy uzyc 
A kto chce rozkoszy uzyc 

Niech idzie do wojska sluzyc 

Niech idzie do wojska sluzyc.

Dzisiaj dobrze byc wojakiem (bis)

Zuchem dzielnym Dąbrowszczakiem (bis).

Idzie zolnierz borem, lasem (bis) 

Przymrze glodetn tez i czasem (bis)

Czasem chleba nam brakuje (bis ) 

Jeśli front nasz atakuje (bis)

Czasem jeac mamy za wiele (bis) 

Gdy zostatoia nam rebele (bis)

Gdy rebele uciekają (bis)
Bron, Chleb, wódkę zostawiają (bis)

Wtedy strachu dużo maja (bis) 

J jak dziki uciekają (bis)

Kiedy atak zatrzymamy (bis) 
Wtedy zabitych zbieramy (bis)

■fesK który został biesy (1) (bis) 

Lapiduch (2) do mego spieszy (bis)

Gdy mu rany sie owija.{bis)
Krzyczy-, oj, oj, 'tnadry'm.ija (3) (bis).

Murria.
A. STRZELECKI

U Słessć (z  francuskiego) — ranny.
2) Liaiplduoh =  sanitariusz.
3) O krzyk  h iszpański; mądro m ia =: m atko moj.a.

OIANA (U. a. T.).—Lama. t. Madrid

LISTA SKŁADKOWA DA- 
BROWSZCEAKA

Broda Andrzej...............  200
Litwin Michał................. loo

Marjan ........................... 5o
Lc.rkiewicz Bogdan........  25
Stok Stanisław...............  25

Ełman Mates................. 20
Całka Donat..................  iso
Warzycha ......................  loo

Mont Dzyga................... 225

Szpajzer Izrael...............  25

Turek W'oj.....................  65

Wojcilc .......................... 100
Bruno ...... .-.................... 100
Tetra Jan........................ lO
Janicki Seweryn............  lo

Gasowski Dolly...... ......  20

Peruga Z ........................ 20
Kasprzak ......................  50

Losier ...........................  50
Blacha...........................  26
Antonio Jimónez...........  10

Pedro Moreno................. 8
Francisco Angier o......... 1

SkntoBi Somb................. i
Młgueł Garcia................  5

Antonio CJerro................ 5
Esteban Cabrero...........  3
Francisco Meza.............  6
Eulogio Berman.............  1

Lapes ...........................  1
Antonio Cano................. 100
Ramón Arino................. 100
Isidty^ Salamanca........ . 100,

Joaó Sónchez.....‘............  100
Josó Paramos................. 100

Domingo Bermudes....... 100

Felipe Arias López........ 100
Bednarczyk ....................  50

Majcher .................    10
Malinowski ................... 30

Kotkowski ....................  10
Piontkowski .................. 50

Słonina .......................... 10
Wojtanowicz ...............  20
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ZBIORK.A. N A  PROPAGANDĘ 

WSROD NIEPRZYJACIELA

Ptas.

Czarniak L ....................... 28

Kaczor M .......................  5

Wielgus W ........................ 50
Kucharski S.....................  25

'Z a d
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